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O lepszy byt narodu
Nowe drogi ożyw ienia gospodarczego Polski

Rok bieżący w życiu gospodar­
czym  P olski jest rokiem  przełom o­
wym.

W  okresie tegorocznej w iosny 
dało się zauważyć wzmożone w ię­
c e j niż w latacłi ubiegłych tempo 
pracy, większy rozmach w poczy­
naniach nad ugruntow aniem  trw a­
łości realizow anych planów inw e­
stycy jn y ch .
P O P R A W A  W  Z A T R U D N IEN IU

W y jątk o w a energia z ja k ą  za­
brano się do walki z potężnymi 
kadrami bezrobotnych, nie |pozor 
stała bez w pływ u na w yniki 
przed sięw ziętej a k c ji . W yraża się 
to n a jd o b itn ie j w  zdecydow anej 
poprawie na rynku pracy.

K onsekw entna, choć z w ielkim  
nakładem  trudów prowadzona 
a k c ja  przez czynnik i rządowe na 
gruncie górnośląskiego przem ysłu 
górniczo-hutniczego oraz w ielkiego 
i średniego przem ysłu w ogóle, 
spraw iła, że z końcem  m a ja  b. 
r. liczba osób zatrudnionych w 
tych zakładach w yniosła ponad 
756,5 tysięcy.

G dy cy frę  te  porów nam y z zesta­
w ieniem  stanu zatrudnienia z ro­
ku ubiegłego zauważym y kolosal­
ną różnicę: znalazło zatrudnienie 
w  bieżącym  roku o całe 90 tysięcy 
osób więcej!

Je s t to popraw a bardzo znaczna 
i niepraw dopodobnie w ielka w 
skali porównań z postępującym  
biegiem  zatrudnienia w ostatnich 
latach kryzysu. N ie należy w ątpić, 
że w stępu jem y pomaleńku na dro­
gę ożyw ienia życia gospodarczego 
państwa.

B E Z  O PTYM IZM U
jak k o lw iek  nie przychodzi to 

nam łatw o to jed nak  bez zbytnie­
go optymizmu, w ierzyć możemy, że 
w ciąż posuwamy się naprzód w ie l­
kim i krokam i i w n ied a lek ie j przy­
szłości osiągniem y jeszcze w  w yż­
szym stopniu niż dotychczas cel 
do którego ustaw icznie zdążamy.

W praw dzie, bardzo daleko je ­
steśm y jeszcze od właściw ego 
w kraczania w  koniunkturalne b ra ­
m y pom yślności gospodarczej, lecz 
fak t p o ja w ia ją c e j się popraw y po­
w itać należy z tym  w iększą rado­
ścią. że zbliżam y się do okresu 
przedkryzysowego. mimo, iż dziś 
zdołaliśm y osiągnąć w zakresie 
p rod u kcji cztery  piąte stanu o- 
statnich lat „d obrej kóniu nktu ry“.

N ależało b y  powiedzieć. że 
w spółczynnik aktyw ności poważ­
n ie się zaznaczył n iety lko w  w i­
docznym podciąganiu osłabionego 
organizmu gospodarczego w  zwyż, 
ale rów nież w  rozbitych szeregach 
pozostałego b lisko m iliona osób 
liczącego bezrobotnego św iata p ra­
cy, w ygląd ającego  przez lata  sta­
g n ac ji na m a jącą  w ciąż .nastąpić 
ogólną popraw ę bytu.

PR O M IEŃ  N A D ZIEI
W ystarczyło  lek k ie  poruszenie 

z m ie jsca  koła gospodarki pań­
stw ow ej i narodow ej, ab y  rozpę­
dzić w  społeczeństw ie nadeszłe

chm ury zw ątpienia i wprowadzić 
n astró j in n e j atm osfery.

M iało to ten dobry skutek, że 
bezrobotne m asy społeczne miast 
i wsi. u jrz a ły  przed sobą w ypły- 
n ięty  z ciem nych chm ur zw ątpie­
nia promień nadziei, pozwala jący  
w ierzyć, że pobudzone do życia 
pierwsze kolo rozpędowe poruszy 
siłą swego rozmachu w szystkie 
sprężyny zastygłego (przemysłu, 
k tóry  być może, w- n ied alek ie j 
przyszłości w chłonie oczeku jący  
jeszcze na w arsztaty p racy  milion 
bezrobotnych.

Nie wiadomo dokładnie ja k  dłu­
go p rzy jd zie  w yczekiw ać na ocze­
kiwane z niecierpliw ością prze­
m iany, lecz pewne je s t  to, że pro­
ces tego w yczekiw ania znacznie 
k ró c e j trw ać będzie, niż długo- 
trw ały  okres zab ó jcze j stagnacji.

T roska o lepszy byt narodu nie 
jest ty lk o  troską samego społe­
czeństwa.

Nad rozwiązaniem  zawiłego pro­
blem atu ożyw ienia życia gospo­
darczego głow ią się n a jw y b itn ie j- 
si ekonom iści, a przede wszystkim  
rząd, k tó ry  w ziął na siebie odpo­
wiedzialność za życie wielomilo- 
nowych mas swego narodu, który  
nie bez słuszności, w y n ik a ją ce j z 
konieczności życia, domaga się 
w łaśnie od rządu, zagw arantow a­
nia p racy  i znośnych w arunków  
bytu  w państwie, dla którego żyć 
pragnie i budować bezustannie je ­
go potęgę.

FU N D U SZ  P R A C Y
U tw orzony przez rząd Fundusz 

P racy  nie je s t  niczym  innym  jak  
konstruktywnym aparatem admi­
n is tra c ji podzielczej pracy w p a ­
stwie, d ziała jącym  w yłącznie nie­
mal w kierunku ja k  najw iększego 
zatrudnienia.

C zy działalność t e j  in sty tu cji 
w yrażać się będzie w form ie zu­
pełnego finansow ania robót pań­
stw ow ych czy  samorządowych,, 
czy w reszcie subw encjonow ania 
ty lko  w p ew nej części przedsię­
biorstw  pryw atnych, prowadzą­
cych  roboty w e w łasnym  zakresie, 
— cel je j jest wyłącznie jeden, a 
m ianow icie: dążność aktyw nego
w spółdziałania w gospodarcze j  od­
budowie k ra ju , przez zdecydowaną 
walkę z bezrobociem i tw orzenie 
drogą pośrednią lub bezpośrednią 
w arsztatów  pracy, obojętne, na 
ja k ich  odcinkach.

D zięki Funduszowi P ra cy  w ro­
ku ubiegłym  1936 dano pracę 228 
tysiącom bezrobotnych, pow ięk­
sza jąc  tert stan liczebny w  roku 
bieżącym  do około- 270 tysięcy .

Rok bieżący  je s t  dla polskiego 
św iata p racy w y jątko w o  k orzy ­
stny.

D O K S Z T A ŁC A N IE
Na sp ecja ln ą  uwagę zasługu ją 

ostatnio plany Funduszu P racy, 
m a jące  za zadanie dokształcanie 
zawodowe bezrobotnych robotni­
ków.

Stw ierdzono ponad Avszelką w ą­
tpliwość, że ja k k o lw iek  bezrobo­
cie w Polsce stanowi jed n ą  z n a j­
w iększych bolączek, to jed n ak  
jesteśmy w stanie zatrudnić po­
kaźną ilość ludzi bez żadnych tru ­
dności, ale ludzi — w ykw alifiko­
w anych w określonych zawodach.

Mimo, iż m am y zapotrzebowanie 
na w yspecjalizow anych robotni­
ków — robotników  ty ch  nie m a­
my!

Tysiące polskich robotników  to 
„rozparzeńcy“. k tórzy  jakkolw iek  
n azyw ają się rzem ieślnikam i — 
ńiają w fachowym wykształceniu 
stosunkowo bardzo w ielk ie  b rak i i 
absolutnie nie są w  stanie w yko­
nać żadnej b ard z ie j odpowiedzial­
ne j  pracy.

S P E C JA L IZ A C JA
M ając to na uwadze, postano­

wiono p od jąć energiczną a k c ję  w 
kierunku specjalizowania bezro­
botnych w poszczególnych zawo­
dach by  posiadane b rak i dać im 
możność uzupełnić gruntow ną n a­
uką. nie p o b iera jąc  od bezrobot­
nych żadnych opłat, a przeciw nie, 
bezpłatnie dać im wszystko, co b ę­
dzie do tego celu potrzebne—byle 
S19 ty lko  ch cieli pośw iecić uzupeł- 
meniu sw ych wiadomości facho­
w ych i jako  fachow cy, otrzym ali 
następnie pracę.

. Patrząc na tego rodzaju  przed­
sięw zięcie z punktu w idzenia spo- 
mcznego. nie można nie pow ie­
dzieć, że jest to m yśl p iękna i za­
sługu jąca na daleko idące uzna­
nie.

Nie pominięto 'tu ta j również ;i 
młodzieży.

W  w ielu m iejscow ościach P o l­
ski, szczególnie w środow iskach 
w ielk ich  skupisk bezrobotnych 
Pozakładano bądź zakłada sie o- 
srodki pracy fizycznej.

Poszukujemy zdolnych współpracowników
d o  d z i a ł u  o g ł o s z e ń

Zgłoszenia w godz. 13—15
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O ŚR O D K I P R A C Y  F IZ Y C Z N E J
Chodziło o to, aby opuszcza ją ca  

m ury szkolne młodzież oraz mło­
dzież poza szkolna w ogóle, nie 
stawała się ciężarem społecznym z 
powodu braku  jak iegokolw iek  
przygotow ania praktycznego— za­
wodowego.

N ależało w ięc p od jąć zdecydo­
w aną w alkę z d epraw acją  młode­
go pokolenia, k tóre  nie zn ajd yw a­
ło dla siebie w łaściw ych dróg 
w y jścia , tym  bardzie j, że nadmiar 
rąk roboczych uniem ożliw iał do­
stęp do w arsztatów  pracy.

Uznano, że n a jsk u teczn ie jszą  
bronią w  w alce z bezrobociem  b ę­
dzie zawodowe wychowanie mło­
dzieży; zorganizowano sieć ośrod­
ków  p racy  fizycznej, k tóre w pe­
wnym  stopniu zatru d nia ją  bezro­
botnych, kształcą ją  zawodowo dla 
zdobycia pełnych k w a lifik a cy j i 
roztacza ją  opiekę kulturałno- 
światową.

Z A N IED B A N A  M ŁO D ZIEŻ
N ajb aczn ie jszą  uwagę zwrócono 

na młodzież wyjątkowo zaniedba­
ną i pozbawioną zupełnie możno­
ści kształcenia się zawodowego.

P race w poszczególnych ośrod­
kach dostosowano w m iarę możno­
ści do w arunków  lokalnych, stara­
ją c  się o to, aby na p rod u kcję  
w arsztatow ą było  zapotrzebow a­
nie. i. aby nie trzeba było tro ­
szczyć się o rynek  zbytu.

D latego też po gruntow nym  zba­
daniu istn ie ją cy ch  m ożliwości 
rynkow ych, w stępne próby poszły 
w kieru nku  tw orzenia tak ich  o- 
środków pracy, k tóre będą m ogły 
w ytw arzać przedm ioty nie produ­
kow ane na rynku danego miasta, 
względnie sprowadzane z zagrani­
cy.

M iedzy innym i chodzi tu o ja k  
najszersze rozw inięcie pracy  o 
charakterze regionalnym, a tym  
samym o celow e zaszczepienie w y ­
tw órczości ludow ej.

W ykw alifikow anie młodego po­
kolenia na fachowców, spowodu je 
n iew ątpliw ie poważną przem ianę 
w życiu  społecznym  Polski, i, o 
ile  może być mowa o celow ym  
wychowaniu, to przede w szystkim  
jed y n ie  w tym  kierunku pó jś ć  po­
winny w szystkie zam ierzenia.

Podstaw ą dobrobytu ju trz e js z e j 
Polski, będzie um ożliw ienie po­
tężnym kadrom  m łodzieży dostę­
pu dziś do rzem ieślniczych w ar­
sztatów pracy.

B ra k  różnego rodzaju  rzem iosła 
na ziem iach R eczyp osp olite j i 
brak dobrych rzemieślników, w i­
nien być zastąpiony przez dora­
sta ją cą  młodzież, k tóra  znajdzie 
trw ałą egzystencję  na długie lata, 
a w arsztat pracy  u to ru je  młodemu 
pokoleniu drogę do życia.

Tym i w łaśnie, nowymi drogami, 
dojdziem y do ożyw ienia życia 
gospodarczego Polski.

Stanisław  Śledzi
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jnia narodowa
W yznanie obroną przed asy m ilac ją

Spó
Mało kto  wie, że w pow iatach : 

łaskim  i piotrkow skim  pod Łodzią 
is tn ie ją  po dziś dzień liczne kolo ­
nie czeskich wychodźców religij­
nych, k tóre zachow ały sw ój ję z y k  
o jczy sty , tra d y c je  narodow e i 
zw y czaje  oraz głębokie przyw ią­
zanie do religii. K olonie te  nazy­
wane są zelowskim i, od nazwy 
g łów nej gminy Zelów w  tvm  w ień­
cu osad czeskich ew angelików .

PIERWSI EMIGRANCI
K olonie zelow skie b y ły  założo­

ne w 1802 r. przez czeskich  emi­
grantów ze Śląska. Pierw szym , 
k tó ry  zaw ędrow ał w te  strony, 
był. zgodnie z re lac jam i k ron ik i 
k o ście ln e j zelow skiej. n ie ja k i A- 
leksander Petrozelin, k tóry , po­
d różu jąc przez ziem ię śląską do 
Polski, b y ł przez tam tejszych  
Czechów — osadników proszony o 
zapośredniczenie w kupnie ziemi 
na Mazowszu lub na Ku jaw ach.

Petrozelin  istotnie spełnił proś­
bę osadników czeskich z C zerm i­
na i Taboru i kupił od Józefa 
Świdzińskiego w Zelowie w  po­
w iecie łaskim  za 154.000 złotych 
duży folw ark, dokąd w końcu 1802 
r. przybyli czescy osadnicy.

Kim  b y ł A leksander Petrozelin  
to pozostało niewiadomą, lecz do­
m yślać się należy, że b y ł to za­
pew ne ja k iś  podróżujący kantor 
kalwiński, gdyż w łódzkim  i p io tr­
kow skim  w iele m ajątków  ziem­
skich. znajdow ało się w rękach  
j>olskiej szlachty k a lw iń sk ie j, k tó ­
ra zdawien dawna podtrzym yw a­
ła  stosunki z husytam i i ew angeli­
kam i czeskim i.

Zelów stał się ośrodkiem  osad­
nictw a czeskiego na całą  okolicę. 
Mało. stał się koleb ką  w szystkich 
Czechów  osiadłych p óźn ie j w  Ł o­
dzi, P iotrkow ie. Żyrardow ie, W ar­
szawie, w ielu z Zelowa przesiedli­
ło się na Wołyń (jeszcze przed r. 
1868. t. j. okresem  insp irow anej 
przez rząd ro sy jsk i em ig racji — 
1868 — 1891), a naw et w okresie 
ogóln ej koniu nktu ry  w yem igro­
wało za Ocean.

ZELÓW I OKOLICE
W okół Zelowa gęstym  w ieńcem  

pow stały czeskie gm iny: Zelów,
Zelówka, Pożdzienice, Józefatów , 
Zelówek. Pożdienice, józefatów , 
B u jn y , Bocianicha, Bachorzyn, 
H erbertów . Faustynów , a n a jo d le­
g lejszym  by ł Kuców w pow iecie 
piotrkow skim , pow stały w 1818 r. 
z p a rce la c ji m ają tk u  Kleszczow- 
skich.

Polska p u b lik acja  Polskiego In ­
stytutu W spółpracy z Zagranicą 
wspomina, że „kolonia czeska w 
Zelowie w województwie Łódzkim 
liczy około 1.000 osób“. Podobne 
stanow isko z a jm u je  i P io tr W ło­
darski w broszurze „Zagadnienia 
narodow ościow e w P olsce odro­
d zonej".

Na tem at liczby  czeskich  kolo­
nistów  zelow skich w  piśm iennic­
tw ie czeskim  m amy szereg prac. 
T ak  np. A. V. Szembera w arty k u ­
le p. t. „Ilu jest Czechów, M ora­
wian i Słow aków  i gdzie zamiesz­
k u ją ? "  (Czas. Cześ. Muz. z roku 
1876) na podstawie re la c ji  byłego 
nauczyciela zelowskiego A. Ko­
rzenia określa liczbę kolonistów  
czeskich  w okolicach Zelowa na 
2800, z czego 1200 ma zam ieszki­
w ać w samym Zelowie i jeg o  n a j­
b liż sz e j okolicy.

D r. J. Auerhan. znany czeski 
publicysta w spraw ach narodowo­
ściow ych, określa liczbę m iesz­
kańców  kolonii zelow skich (Zelów. 
Zelówka, Pożdzienice, Józefatów , 
Ignaców  z W eroniką, B u jn y ) na

6000. a w  te  j liczbie 1000 Polaków, 
1800 Żydów i około 100 Niemców. 
A w ięc ju ż  przed w o jn ą  światową 
dr. Auerhan obliczał Czechów ze­
low skich na 3.000.

Jeszcze d a le j posuwa się w 
sw ych obliczeniach dr. Bohumil 
Yydra. swego czasu lek tor jęz. 
czeskiego na U niw ersytecie W ar­
szawskim  (1924 — 1932), k tóry  te 
kolonie zwiedzał i k tó ry  przepro­
wadzał tu badania lingw istyczne. 
D r. Y yd ra pisze:

„N a podstaw ie danych, udzielonych mi 
przez sek retarza  urzędu gm innego w Ze­
low ie (a nie na podstaw ie urzędow ego  
spisu ludności, k tó ry  podług ośw iadcze­
nia sek retarza  nie je s t ścisły, poniew aż 
ludność w obaw ie przed podatkam i po­
daw ała niedokładne wiadom ości) liczbę  
m ieszkańców  gm iny zelow skiej należy  
obliczać na blisko 9000 m ieszkańców , 
w śród k tórych  praw dopodobnie jest 5 
tysiąca  Czechów , do te j liczby należy do­
dać ze wsi najbliższych jeszcze około 
300 dusz, tak  że m ożna obliczać w kolonii 
zelow skiej jak ieś  5800 C zechów . Ok 
prócz tego w oddalonym  (około 32 kim.) 
Kucow ie n aliczy ł dr. A uerhan w 1909 r. 
440 rodaków . R esztę m ieszkańców  zelow ­
skich stanow ią Żydzi (n ajw ięcej, P olacy  
i N iem cy (tylko jak ieś 60)“.

W  re la c ję  tę jed nakże nie uw ie­
rzy ł m iarod ajn y  publicysta czeski 
Chm elarz i zadowolnił się okre­
śleniem  liczby  Czechów w  kolonii 
zelow skiej na 3.000.

ILU CZECHÓW
Zdaniem naszym  liczba 1.000 

Czechów  w kolonii zelow skiej nie 
odpowiada zapew ne dzisiejszem u 
istotnem u stanowi rzeczy. Podczas 
ostatniego spisu ludnościowego nie 
zawsze tu te js i m ieszkańcy poda­
w ali prawdę. A le trzeba uwzględ­
n ić silnie postępującą polonizację 
tu te jszy ch  Czechów i ich  rozpra­
szanie się po n a jd a lsz e j okolicy.

Ileż to dziś ju ż  je s t  w iele rodzin 
polskich naw et katolick ich , k tóre  
przed trzem a pokoleniam i w yem i­
grow ały z kolebki zelow skiej. 
M ałżeństw a m ieszane i osiadanie 
po m niejszych  m iasteczkach w od­
daleniu od skupisk czeskich  —  po­
w oduje czy p rędzej, czy później 
polonizację.

T a k  się stało z wielom a C zecha­
mi w Żyrardow ie, a w W arszaw ie 
po przew rocie m ogliśm y obserw o­
w ać i tak ie  w ypadki, że Czesi, 
dzięki a k c ji  tu te jsz e j Besedy przy­
pom inali sobie o sw ej narodowo­
ści, podczas, gdy ich dzieci 
przylgnęły  do polskości...

W ymownym tego przykładem  
jest postać p isark i polsko-czeskiej, 
Antoniny Smiszkowej (Antoszki), 
zasłużonej p o lsk ie j działaczki o- 
św iatow ej. A ntonina z Pelców  
Smiszkowa. niew ątpliw a Czeszka 
pochodzeniem i uczuciam i, uważa­
ła się na schyłku  życia ty lko  i 
ty lk o  ja k o  Polka. O pisyw ała to 
niedawno H. R adlińska (na łam ach 
„N iepodległości" 1936 — 7) i c y ­
tow ała szereg w y ją tk ó w  z pam ię­
tn ika Antoszki.

B iorąc za podstawę obliczenio­
w ą starsze pokolenie, które przy­
zn a je  się otw arcie do cz esk ie j na­
rodowości i ich  dzieci, może doli­
czym y się 3.0001 Czechów  zelow­
skich, ale w licz a ją c  w to miesz­
kańców  cz esk ie j narodowości 
w szystkich osad w pow. łaskim  i 
piotrkow skim . Natomiast, odlicza­
ją c  młodszą generację, całkow icie 
już spolszczoną, to n ie będziem y 
m ieli w ię ce j Czechów, ja k  1500 — 
2000 n a jw y ż e j.

Pojęcie narodowości wśród ze­
lowskich Czechów ściśle się wiąże 
z pojęciem wyznania. Ewangeli- 
cyzm jest tu silną więzią.

Każdy Czech tu te jszy  to kalw in, 
busyta lub baptysta, co Polak, to 
katolik , a co Niem iec to luteranin. 
Żywot re lig ijn y  tu te jszy ch  Cze 
chów przypom ina żywo czasy ar- 
iańskich  zborów polskich, opisy­
w ane w pow ieściach Kossak- 
Szczu ck ie j. Czescy osadnicy u trzy­
m u ją  tu właśne. odrębne bóżnice, 
przew ażnie kalw ińskie.

O becnie posiad ają  w łasnych 
kaznodziejów , chociaż nie zawsze 
ich m ieli. K aznodzieją kalw ińskim  
jest V. Fibich. baptystycznym  
jest K. Strzelec z G ródka na Ślą­
sku. K. S trzelec uw ażany je s t  ta k ­
że za tęgiego publicystę polskiego 
w p o lsk ie j prasie p ro testan ck ie j a 
w iele też działał wśród baptystów  
w całe j Polsce.

H usyci wśród Zelowian n a j­
m n ie j posiadają  wyznawców , ale 
m a ją  rów nież swego kaznodzieję 
F . Holeczka z czeskiego Husyńca.

W ó jt (Józef Jersalc) i sołtys (P. 
Hart) by li zawsze czesk ie j narodo­
wości.

W  porównaniu z w ołyńskim i 
Czechami, Czesi zelow scy są ubo­
dzy.

CHAŁUPNICY
Podział m ajątkow y z biegiem  

pokoleń spraw ił, że z karłow atych  
gospodarstw rolnych rodziny cze­
skie n ie mogą się ju ż  w yżyw ić i 
muszą dorabiać chałupnictwem 
włókienniczym. W  każd ej praw ie 
chacie stoi w arsztat tk ack i, a że 
tCzesi cieszą się opinią doskona­
ły ch  rękodzielników  i dokładnych 
w w ykonaniu pow ierzonych im 
robót, w ięc m a ją  zw ykle pod do­
statkiem  zamówień.

G leba tu te jsza  nie je s t  bardzo 
urodzajna i wym aga w ielu trudów 
i in w esty cy j w upraw ie, to też z 
roku na rok w zrasta albo reemi­
gracja do Czech i na Morawę, albo 
coraz w iększe rozproszenie i co 
zatem idzie polonizacja.

D zięki ty lko  oszczędności, du­
ż e j wstrzem ięźliw ości i pracow ito­
ści (w arsztaty tk ack ie  terkoczą od 
świtu do późnego w ieczora), Czesi 
zelow scy ja k o ś  sobie radzą, cho­
ciaż największym utrapieniem ich 
jest to, że nie p ra cu ją  bezpośred­
nio dla fabrykantów , ale pozostają 
w zależności od hurtowników.

Że ta oaza czeskości przetrw ała 
w morzu polskim  przeszło sto lat, 
to ty lko  może zawdzięczać odręb­
ności wyznaniowej i czytaniu  P i­
sma św. w jęz y k u  czeskim . W  tu­
te jszy ch  rodzinach można spotkać 
w iele bardzo cennych w ydań 
książek czeskich, k tóre  są w w iel­
kim  poszanowaniu osadników i 
traktow ane ja k b y  relikw ie.

Szkoła powszechna w Zelowie 
.jest polska, ale naucza się rów nież 
i ję z y k a  czeskiego i to z podręcz­
ników  nadesłanych przez rząd cze­
chosłow acki.

TOLERANCJA
Polsk ie władze szkolne zacho­

w u ją  względem osadników zelow ­
skich jak najdalej posuniętą poli­
tykę tolerancyjną i w zakresie na­
rodowościowym i wyznaniowym . 
D aw niejsze szkoły w yznaniow e 
zanikły.

Od 1914 r. is tn ie je  tu w ielka b i­
b lioteka czeska, stale uzupełniana 
przez n ap ły w ające  z Czech dary, 
a mimo w szystko wśród m łodych 
rozw ija  się pom yślnie ruch ku ltu ­
ralny. oczyw iście w  duchu narodo- 
wo-czeskim , przez nikogo nie k rę ­
powany.

Osadnikom  czeskim  w iele re- 
d a k cy j pism czeskich  ( ja k  np. 
K ostnicke Jisk ry ) posyła egzem­
plarze darmo. P ren u m eru ją  tu 
rów nież i czeską prasę codzienną.

M iędzy sobą Czesi zelow scy nie 
mówią czeskim  językiem  literac­
kim, ale specjalnym  narzeczem , 
którym  mówią Czesi w e wschod­
nich Czechach. N arzecze to je s t  
dokładnie opisane w rozprawach 
Jireczka. Hodura, S te jsk a ia , Koti- 
ka. V vdry i innych. Sam i o sobie 
Zelow ianie mówią, że w yw odzą się 
w łaściw ie z rodzin em igranckich z 
pod Litom yśla i W ysokiego M yta.

W pływ  polszczyzny siln ie też 
zaznaczył się na narzeczu zelow- 
skim, zarówno w. słowniku, ja k  i 
budowie zdań.

„W pływ y polskie .jak to mówi B. 
Y y d ra  — sięgają  naw et i d alej, jak że  
często d otyczą i w ym ow y niektórych  sa­
mogłosek, ich kw am tytatyw ności, ak cen ­
tu (rzad ziej), a  niekiedy sięgają  i po­
w staw ania now ych słów“.

C harakterystyczne je s t  dla Cze­
chów - osadników w Polsce, że 
w iele rodzin w ołyńskich  i zelow ­
skich  je s t tego samego nazw iska 
(np. Tom eszowie), co popiera w y­
wód, że n a jstarszy  koloniści w o­
łyń scy  w zięli sw ój początek z. Ze­
lowa.

RÓŻNICE W  WYMOWIE
C zecha zelow skiego odróżni się 

odrazu od w ołyńskiego w ym a­
wianiem  u(ł) zamiast czeskiego 1 
jak o  typowego dźw ięku pośred­
niego m iędzy polskim  l a ł .

Tak  np. m ówią na wódkę „ko- 
rzałka", w ym aw iają  w  odróżnie­
niu od rdzennych Czechów po­
dw ójne n w w yrazach: ja k  Anna, 
povinnost, czy panna, bardzo 
często zam iast g słyszy się dźw ięk 
„ d j“ albo i „ j“, a w ięc zamiast e- 
w angelik, słyszy się aw end jelik , a 
n iekiedy zupełnie po słowacku e- 
w an je lik .

Polak m ów i: gdzie, Czech rdzen­
ny gde, ale Zelow ianin hde. D zię­
k i nauczycielstw u wymowa tego 
„hde" ju ż  się popraw iła.

Z jaw isko asy m ilac ji spółgłosko­
w e j je s t  rąw nież tu ta j ciekaw e, n ie 
mówią w iec; hańba a hamba, nie 
m ów ią prikop ale krikop , nie slu- 
necnice. ale clunecnice.

Pod wpływ em  polskim  nie uży­
w a ją  w ielu  typow ych czeskich 
nazw np. „zaclona" (firanka), ale 
w łaśnie „ firan k i" (ze staro-nie- 
m ieckiego Furhange).

Są inne jeszcze zm iany: zamiast 
schovat mówią skovat, zamiast 
sżetnice — seknice... K iedy zapy­
tać Zelowianina, ja k im i słow y za­
czyna się hym n czeski — pow ie: 
„gde domocb m u j"  (a prawidłowo 
po czesku będzie: kde domov
moi). Np. proboszcza n azyw ają  
n ie ja k  w  Czechach fararzem , a le  
falarzem .

Różnice gw ary zelow skiej są 
tak  znaczne, że Czech rodowity, 
nie zn a jący  polskiego, w ielu  słów 
n ie będzie zupełnie rozum iał tak  
np. Zelowianin powie ba b rice  za­
m iast po czesku na „bryćce", po­
w ie „zaci" (zać si) — co po polsku 
znaczy „po co", a używ a słów po­
przekręcanych z polskiego, ja k  
purałis — polskie: pugilares —
czeskie: peneżenka; żlice — cze­
sk ie : Iżico, p olskie; ły żk a ; pokri- 
■va zam iast czeskiego kopriva (po 
polsku: pokrzyw a), albo „ve
drvach“ (zamiast po czesku,: ve
dverich“ — przypom ina to polskie 
„we drzw iach").

O dw rotnie i Czesi w yw arli pe­
w ien w pływ  na mowę okolicznej 
ludności p o lsk ie j, k tóra  używ a
w ielu słów z „ języ k a  zelow skie-

6 6go .
T ak  się przedstaw ia re la c ja  o 

w y ją tk o w e j osadzie czesk ie j w 
ziemi ła sk ie j i p io trkow skie j 3Y 
centrum  Polski.

Antoni Starża.
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W ypraw a polskiego b a le tu  do P ary ża
Bardzo dobrze rozumiem naszą 

am b icję  narodową że pragnęliby­
śmy przodować y,- literaturze, nau­
ce sztuce. sportach i t. d. Zbytnia 
jednak w yb u jałość am b icji często  
prowadzi na m anow ce, gdyż nie 
pozwala nam do jrzeć naszych mo­
żliwości. Pożądanie zw ycięstw a na 
każdym  polu przechodzi u nas w 
pew ien rodzaj histerii i. co jest 
nafsm utniejsze, ta  słabość przedo­
s ta je  się nawet do sfer przod u ją­
cych  na polu kulturalnym , które 
poprzednio nie p rze jaw ia ły  tak ie ­
go zaci etr zew ieni a .

Naszym zdaniem do wy tw orze­
nia tego rodzaju  fałszyw ych po jęć 
przyczynił się w znacznej m ie­
rze pew ien odlani prasy, który, 
wychodząc z założeń jem u w iado­
mych. sugeru je nam  wprost nad­
przyrodzone zdolności. Nic w ięc 
dziwnego, w razie  niepow odzenia  
zwalamy w inę na w szystkie inne 
czynniki czy też okoliczności, ty l­
ko nie na nas samych.

Czasem  coprawda m a ją c  prze­
ciw ników  bardzo słabych chlubi­
m y się zwycięstwem . Jeżeli tego 
rodzaju fak ty  mogą sporadycznie 
zdarzać się naprzykiad w sporcie, 
to rzecz się znacznie gorzej przed­
staw ia z pew nym  odłamem sztuki, 
gdzie zakłam anie doszło do osta­
tecznych granic.

Mam tu na m yśli — taniec, o k tó ­
rym , od dłuższego czasu, tak  w iele  
się u nas pisze.

Łokciow e sprawozdania poda­
w ane przez „specjalistów " w 
dziennikach czy też tygodnikach 
przypisu ją nam ; niebyw ałe zdol­
ności taneczne, n ad zw yczajn e suk­
cesy  na m iędzynarodow ych kon­
kursach , w y d ajn ą  propagandę na 
teren ie zagranicznym  oraz pod­
k re ś la ją  w ysoki poziom sztuki ta ­
n eczn ej w Polsce.

Z uwagi zapew ne na ten „wyso­
k i"  poziom zdecy dowano się na 
wy asygnow anie subsydium  300 ty ­
sięcy  z ło tych  na zagraniczną pro­
pagandową im prezę baletow ą, uru­
ch am ia jąc przede w szystkim k o ­
sztowny aparat ad m in istracy j- 
ny.

Ja k  dow iadujem y się im prezę te 
organizu je „Tow arzystwo P o l­
skich W idow isk A rtystycznych", 
Dy rektorem  tego zespołu baleto­
wego ma być A rnold Szyfm an, re ­
żyseram i: Leon Schiller i W ę g ie r­
ko.

Przecieram y oczy ze zdumienia 
i pytam y sam ych siebie, co m ogą  
m ieć z baletem  w spólnego ci trz e j  
panow ie.

D y rektor Szyfm an nigdy nie 
zdradzał w ie lk ie j in k lin a c ji w 
kieru nku  tanecznym . dowodem 
choćby tolerow anie w jeg o  zespo­
le teatralnym  w T eatrze  Polskim  
uczennic pew nej szkoły plastycz­
n e j. Za jeg o  to d y re k c ji w idzie­
liśm y w „Świerszczu za kom inem " 
dziwoląg taneczny, nie m a jący  
nic wspólnego ze sztuką D ickens a.

Pana W ęgierkę, reżysera dra­
m atycznego. nie możemy sobie w 
żaden sposób w yobrazić w ch arak ­
terze reżysera baletow ego. Czy 
Związek A rtystów  Scen  Polskich 
„Z.A .S.P.44 przew idział podobny  
„pasus“ i czy w yegzam inow ał pa­
na W egierskę ze znajom ości wido­
w isk baletow ych?

Ocl pewnego czasu is tn ie je  ten­
d en cja  dawania sp ecja ln y ch  za­
strzyków  zam ierającym  niby- fo r­
mom sztuki scen iczn e j; naprzy- 
kład form ą takiego zastrzyku je s t 
reżyserow anie przez aktorów  w i­
dowisk operowych. Czy to prow a­
dzi do celu? Śm iem y w ątpić.

N aprzykiad w  op erze „Straszny  
D w ór44, reży sero w aej przez pana

Z elw erow icza, nie doszukaliśmy 
sie spec jalnych  in ow acy j. Jeżeli re ­
żyser dram atyczny nie potrafił oży­
wić opery, to có ż  dopiero m ó w ić  o 
balecie, który- je s t  daleko trud­
n ie jszy  do zmontowania.

A teraz przejdźm y do pana L eo­
na Sch illera , k tóry  zapewne je s t 
desygnow any na pierwszego reży­
sera, z r a c ji  jeg o  studiów nad 
„m uzykologią i teatrologią . i k tó ­
ry  ma również opracować teksty . 
Nie chcielibyśm y w ygłaszać z łe j 
wróżby- o powodzeniu usiłowań 
pana Sch illera , musimy jednak 
stw ierdzić, że dw ukrotnie poniósł 
on porażkę. — w łaśnie w Paryżu.

Pierw szy raz, k ied y  pewien ze­
spół plastyczny?, reżyserow any 
przez niego, a pop isu jący  się na 
konkursie paryskim  polskimi tań ­
cami ludowymi, całkow icie się za­
łam ał. D rugi znów raz, kiedy k r y ­
ty k a  fran cu sk a z przekąsem  odnio­
sła się do jego scenariusza „H ar­
nasi".

Że m usiała być pewna doza pra­
wdy w tym  ostatnim  twierdzeniu, 
świadczy fakt grania „H arnasi na 
scenie W ie lk ie j O p ery  w7 Paryżu 
ty lko  k ilka  razy-.

Jeżeli to ma być również pra­
wdą, że w scenariuszu „H arnasi", 
p rzy n a jm n ie j w pierw szej w ers ji 
tak  było, b oh ater przez ca ły  p rze­
ciąg  baletu  m iał udaw ać chrom ego  
rozb ójn ik a, a dopiero pod sam k o ­
niec w ystąpić we właściw ym  cha­
rakterze. to będzie n ajlep szym  do­
w odem  nieorientow ania się pana 
S ch illera w  sam ej istocie i treści 
tańca.

To wszystko je s t złym  omenem 
dla powodzenia im prezy chyba że 
,.do trzech  razy sztuka".

T o , że pan Sch iller w  swoich 
„sztukoburczych" pom ysłach reży­
seru je  sceny zbiorowe w dram acie 
na sposób taneczny, n aślad u jąc ba­
letm istrza S alvatore  Y igano nie 
je s t  żadną rew elac ją  ani też " pa­
tentem na reżysera baletow ego.

Jest to racz e j nieporozumieniem, 
gdy ż w dram acie główną rolę po­
winno grać „słowo", a nie gest i 
„pseud o tańcow anie".
, Toteż nie przypuszczam y nawet 

na chwilę, aby7 B ron isław a Niżyń" 
ska, która ma być baletm istrzem  
ow ej propagandowej im prezy, a 
k tó ra  je s t  sama znakom itym  re­
żyserem, zgodziła sic na w spół­
pracę pana Sch illera  w  reżysero­
waniu je j  baletów.

Jeżeli sie weźmie pod uwagę, 
że marny w ram ach ow ej propa­
gandy też pokazać światu „ory­
ginalną tem atykę tańców ludo­
w ych", k tó re j pierw sza ja sk ó łk a  
zrobiła k lapę na konkursie w P a­
ryżu, i do k tó re j z r a c ji  sw o je j 
m uzyki, n iechcący  był w ciągnięty  
pan M aklakiew icz, to coś gdzieś 
nie pasuje.

A kw estia repertuaru? Przecież 
m y w łaściw ie mamy tylko „Pana  
T w ardow skiego41. „W esele w O jco ­
w ie44, (k ilkakrotnie przerabiane) i 
parę jednóaktow yeh baletów . Czy7 
to mamy pokazać zagranicy?

„W esele w O jco w ie" zagran icą  
ju ż  n ieraz w idziano, „Pana T w ar­
dow skiego" ze względu na w ym a­
gany w ielki zespół w ystaw ić nie 
można.

Cóż w ięc pozostało? W ystaw ie­
n ie zupełnie now ych baletów , k tó ­
re nie zdążyły7 p rze jść  próby o- 
gniow ej w k ra ju  m ogłoby zakoń­
czyć się katastrofą. To jest bardzo 
niebezpieczne.

T u ta j nasuwa sic m ała uwaga. 
D laczego w kom unikacie niema 
nazw iska kom pozytora Perkow ­
skiego. którego m uzyka do baletu 
„Swentowid je s t podobno bardzo 
w artościow a ?

Kom unikat mówi o 150 człon­
kach  zespołu. Gdzie ich szukać? 
jestem  przekonany, że palców  obu 
rąk byłoby7 za w iele do w yliczenia 
W artościow ych jed n ostek  tan ecz­
nych . Chyba, że w kom unikacie 
przez om yłkę podano końcow ą 
cy frę  zera. Tak, razem  piętnastu 
tancerzy i tancerek, to zgoda.

Kom unikat podaje, że pan S ch il­
ler „m obilizuje rów nież najlepsze 
siły7 taneczne", w  co śm iem y w ą­
tpić, gdyż przede w szystkim  powi­
nien by,ł zap rosić do w sp ółp racy  
w yb itn iejszych  polskich baletm i­
strzów . a i o celem, m etyle okaza­
nia pomocy Bronisław ie Niżyń- 
sk ie j, k tóra j e j  n ie potrzebuje, 
lecz w ystaw ienia k ilku  ryw alizu­
ją cy ch  ze sobą utworów baleto­
wych .

„W ykręcanie się sianem " że pę-, 
w ien baletm istrz polski nie m oże’ 
być zaangażowany do w ystaw ie­
nia sw o je j p racy  z powodu z a j­
ścia z Lifarem , znakom itym  tance­
rzem i baletm istrzem  O pery P a­
ry sk ie j. dowodzi iż cala  im preza  
będzie dokonana w  kółku sw oich  
„n ajb liższych 44 i sym patyków . Co 
zaś do przeszkód ze strony7 L ifara, 
włóżmy je  m iędzy b a jk i, je s t  
on zbyt w ielkim  artystą, ażeby so­
bie pozwolić na staw ianie przesz­
kód polskiem u baletow i; zresztą 
byłoby to śmieszne.

Uważamy, że artystkę tak  w iel­
k ie j m iary, ja k ą  je s t  Bronisław a 
Niżyń ska. nie można posądzić o 
zazdrość w stosunku do innych ba­
letmistrzów, przeciw nie jesteśm y 
pewni, że b y łab y  ona zadowolona, 
gdyby k tó r y  z baletm istrzów  pol­
skich^ ułożył balet osnuty na tle  
polskich tań ców  n arodow ych, a io 
dlatego, iż nie odczuwa ona je ­
szcze w pełni głębi duclia p ilsk ich  
tańców.

O becnie każdy z polskich b alet­
mistrzów uważa siebie za jed yn ie 
godnego do reprezentow ania p ra­
wdziwej sztuki. D a jm y  im  m oż­
ność szlach etn ej ry w a liz a cji. N iech 
k rytyka, lau ry  i głos opinii zagra­
nicznej wyda w reszcie sw ój w y­
rok, k tóry  z nich ma być godnym 
następcą Rom ana Turczynow icza, 
słynnego baletm istrza.

Jeżeli do te j pory pośw ięciliśm y 
ty le  atram entu samym kierow ni­
kom, i repertuarow i to teraz pora 
zastanowić się nad w artością ze­
społu.

Otóż. przedstaw ienia baletow e 
mogą opierać się na: a) w ybor­
nych solistach lub b) zdyscyplino­
wanym zespole.

W obec zaprzepaszczenia kard 
..corps de baletu " w Teatrze W iel­
kim. k tóry  by łb y  odskocznią, trze -  
oa rozp ocząć syzyfow ą p racę  o rg a ­
nizow ania zespołu, a k tó ry  nie mo­
że być skleconym  na poczekaniu.

Chór baletow y, to nie operowy, 
tu ta j potrzeba wielu i w ielu  m ie­
sięcy  a naw et lat, żeby stw orzyć 
coś porządnego, a trzeba również 
w ziąć pod uwagę, że obecni kan ­
dydaci do takiego chóru są n iż e j 
Przeciętnych wymagań.

•leżeli do tego dodamy, że nasze
tan cerk i solistki nie są jeszcze  w y ­
bitnym i siłam i oraz, że nie posia­
damy znakom itych sił m ęskich na 
m iejscu , to należy przypuścić, że 
powodzenie im prezy z n a jd u je  się 
pod w ielkim  znakiem  zapytania. 
Podobno usiłow ano pozyskać pol­
skich  tan cerzy  popisu jących  się z 
w ielkim  powodzeniem w trupach 
rosy jsk ich , co nie je s t  jed ynym  le ­
karstw em  na niedom agania b a le ­
towe, gdyż przyjdzie do tego, że 
Prasa zagraniczna powie, iż w  ze­
spole baletow ym  polskim, ja k  po­
dobnie i w litew skim , k tóry  popi­
syw ał się niedaw no za gran icą, so­

listam i są R osjanie, a to z okazji 
poprzedniego popisy wania się pol­
skich tancerzy w trupach ro s y j­
skich.

C ała ta im preza z n a jd u je  się do­
piero w stanie „em hryo". a czasu 
lak  mało zostało, zaledw ie parę 
m iesięcy. W  ja k i  sposób zdołają 
organizatorzy uruchom ić to w szy­
stko. je s t  dla nas zaw iłą ta jem nicą.

Nasz yrn zdaniem z tego w szy­
stkiego w yniknie ty lko  w ielka 
kom prom itacja.

D latego choćby będzie kom pro­
m itacją , że na nasze nieszczęście, 
balet w arszaw ski cieszy się zagra­
nicą w ielką sław ą sukcesów przed­
w ojennych. Popisyw anie się też 
am atorskim i wyczynam i do nicze­
go nie doprowadzi, bo porów nanie 
z zespołami D e B asila  i „Ballet 
Russe de M onte C arlo" wypadnie 
ty lko  na naszą niekorzyść.

Podobno is tn ie je  p ro jek t w y ­
słania baletu  sow ieckiego na w y ­
stęp y zagran icę. Jeże li to dojdzie 
do skutku, to nasz b alet przy nim 
będzie w yglądać, ja k  prow incjo ­
nalna trupa.

Baletm istrzyni N iżyńskiej też 
nie można obarczać zbyt w ielką 
odpowiedzialnością. G dyby ona 
popracow ała nad polskim  zespo­
leni przez pew ien przeciąg czasu, 
to by łoby  co innego, ale w obec­
nych w arunkach w ym agać czegoś 
nadzw yczajnego, by łoby  m arze­
niem „ścięte j głow y44.

M yśl propagandy tań ca polskie­
go k iełkow ała ju ż  od dłuższego 
czasu w  głowach n iektórych  osób 
i zapewne możliwość ta k ie j im pre­
zy skłoniła pana Szyfm ana do 
skom binow ania subsydium.

W yrażam y jed nak pow ątpiew a­
nie czy d yrektor T eatru  P olsk ie­
go, ja k o  zdolny adm inistrator zda­
je  sobie sprawę, że subsydium  w  
sumie trzy stu  ty sięcy  je s t stano­
wczo za m ałe na uruchom ienie 
„ton rnee" baletow ego.

W ynagrodzenie zespołu a r ty ­
stycznego, technicznego i o rk ie ­
stry za czas prób i występów7, 
kom pozytorów, m alarzy, koszt ko­
stiumów i d ek o racy j oraz rekw i­
zytów. przewóz zespołów i bagażu, 
reklam a i t. d, pochłonie grubo  
w iększe sum y i trzeba będzie w y­
jednyw ać jeszcze jedno subsy­
dium rządowe.

Już obecnie mówią, że . nowa 
o rganizacja  Tow arzystw a P ol­
skich W idow isk A rtystycznych”, 
to innego rod zaju  T .K .K .T. z jeg o  
posad kami dla w ybranych i subsy­
diami.

K om unikaty w  zagranicznych 
pismach m ów ią o występach pol­
skiego baletu  oraz op ery  na w y ­
staw ie w Paryżu. Sezon m a po­
dobno trw ać około dwóch tygodni.

Jeżeli to je s t prawda, to nie w ar­
to na taką k ró tk ą  efem erydę tra ­
cić ty le  pieniędzy. G dyby nawet 
taka im preza m iała trw ać d łużej, 
to też nie w arto tego urucham iać, 
gdyż zbyt w iele je s t  w  tym  ry zy ­
ka i dlatego lep ie j owe subsydium 
w sumie trzystu  ty sięcy  złotych 
obrócić na podniesienie poziomu 
sztuki tan eczn e j w Polsce.

Nawiasem pragniem y zaznaczyć, 
że p ro p o zy cy j w ystępów  balet pol­
ski spotkał i spotka niem ało. Już 
dziesięć lat temu. a w ięc kiedy ze­
spół baletow y b y ł dość liczny i 
zdyscyplinow any, n iż e j podpisany 
m iał p ropozycje urządzenia „tour­
nee” baletu  polskiego w Rumunii,. 
F ra n c ji  i Hiszpanii, k tóre  jed n ak  
n ie doszły do skutku z powodu żą­
dania d y re k cji O p ery  jednego m i­
liona zło ty ch  tytułem  zastawu k o ­
stiumów i d ek o racy j! Oto ja k  n ie­
które „niezainteresow ane" s fe ry  

dalszy ciąg na stronie 4-ej
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Adresy były gotowe...
„Merkuryusz Polski” o zam achu na płk. K oca

Ś w ie tn ie  red ago w any  ty g o d n ik  „ M e r­
k u ry u s z  P o lsk i" , za s tan aw ia jąc  się nad  
zam achem  bom bow ym  na p łk . Koca, 
w y p o w iad a  n astępu jące  in te re s u jąc e  u - 
w a g i:
„Zamach na płk. Koca, na szczę­

ście nieudany, nosi tak  w yraźne 
znam iona p row okacji przeciw ko 
rządowi i przeciw ko pewnemu 
środowisku, ja k  rzadko k tó ry  w y­
padek w  historii. T o  ju ż  nie b ia ły ­
mi nićm i, a poprostu białym i po­
stronkam i szyta intryga.

O D  PÓ Ł R O K U  R ZEC Z  JA S N A  
Od pół roku, t. j .  od chw ili, k ie ­

dy stało się głośne, że płk. Koc 
p od jął a k c ję  w łaśnie m a jącą  na 
celu  skonsolidow anie narodowo 
cz u ją c e j części społeczeństw a, za­
b iegi m afii n abrały  charakteru  
w yraźnego: w szystkie zm ierzały
do uniem ożliw ienia zgody narodo­
w e j, do skłócenia w szystkich od­
łamów, do rozżarcia Polaków  w za­
jem n ie  na siebie, a przede w szyst­
kim  do poszczucia na siebie dwu o- 
bozów: „rządowego i t. zw. „na­
rodowego".

D w a m iesiące temu, w y licz a ją c  
szereg aktów  prow okacy jnych , 
m a jący ch  na oku ten w łaśnie cel, 
k tóre  się zdarzyły w  tym  krótk im  
przeciągu czasu, postaw iliśm y te ­
zę. że napewno, w  n a jb liż sz e j 
przyszłości, nastąpią nowe „w y­
padki losu", k tóre  znowu rozżarzą 
na siebie poszczególne ugrupowa­
nia i spraw ią, że zam iast jednego 
w ielkiego obozu siły  w ciąż będzie 
panował w  Polsce stan rozproszko- 
w ania i słabości.

N iestety, proroctw o to spełniło 
się w  ca łe j smutne j rzeczyw istości. 
N astąpił kon flik t, k tóry  omal nie 
doprowadził do k atastro fa ln e j 
w o jn y  państwa z Kościołem , a te ­
raz mamy znowu bombę w Św i­
drze.

T O  T A K  S IĘ  R O B I ZA M A C H ?
W pam iętniku jednego z szefów 

p o lic ji fig u ru je  taka scena;
. A utora w zy w ają  do banku, 
'gdzie popełniono w łam anie do 
kasy. P rzy jeżd ża i za sta je : drzwi 
od kasy  wyłam ane, na podłodze 
pełno łomów, dłut i innych  narzę­
dzi złodziejskich.

W vtraw ny p o lic ja n t popatrzył, 
uśm iechnął się i wyszedł.

— A resztow ać d yrektora i k a ­
s je ra  — szepnął do pom ocnika.

K iedy się potem okazało, iż w ła­
manie^ istotnie popełnił dyrektor 
do spółki z k a sjerem  i w szyscy się 
dziw ili przenikliw ości p o lic jan ta , 
stary  w yga pow iedział:

— Toż to na pierw szy rzut oka 
było widać, że to je s t  sym ulacja. 
Nieudolna, am atorska sym ulacja. 
Praw dziw y w łam yw acz nie zosta­
w iłby tak ich  śladów. W łosek, za­
drapana klam ka — oto ślady praw ­
dziwego przestępcy,

PO M Y Ś L C IE , ŻE T O  W Y
Proszę mi w ybaczyć, że uczynię 

tak  nieprzyzw oite porównanie, 
a le  pom yślcie. Szanow ni C zyteln i­
cy. że to wam w łaśnie wypadło u- 
czynić zamach. N aprzykład w car­
s k ie j R o sji. Cóż uczynicie, w ysy­
ła ją c  bom bistę na p lac?

Przede w szystkim  obszukacie go 
starannie, czy czasem nie ma przy 
sobie jak ich  dokumentów, k tóre 
m ogłyby naprow adzić p o lic ję  na 
wasz ślad. O dbierzecie bom biście 
w szystkie dokum enty, w szystkie 
papierki. Jeś li byście przytem  zna­
leźli przy nim k a rtk ę  z waszym 
adresem, to byście mu uszu n ata­
r li;

— T y  ośle! To idziesz na zamach, 
a m ó j adres ze sobą zabierasz? A 
g o  będzie, ja k  cię  złapią? „W sy­

piesz" nas w szystkich!
Otóż proszę sobie w yobrazić, że 

przy bom biście spod domu płk. K o­
ca znaleziono nie ty lko  dowód o- 
sobisty, ale i leg ity m ację  pew nej 
o rgan izacji p o lityczn ej. C o? D o­
bre zacieranie śladów, niepraw ­
daż?

A le to nie w szystko; przy bom­
biście znaleziono także coś w ięce j. 
M ianow icie notatnik z adresami 
w y b itn ie jszy ch  przywódców pe­
wnego określonego środowiska. 
A dresy, proszę państwa, ju ż  były  
gotowe. Żeby p o lic ja  n ie potrzebo­
wała długo szukać, żeby odraza 
było wiadomo, kogo brać za łeb po 
tym  zamachu.

T R Z Y  L A T A  TEM U
Mimowoli przypom ina się inny 

zamach. Ten . którego o fiarą padł 
•ś. p. P ierack i. Ileż  to z a ję cy  ubito 
za jednym  strzałem ! Naprzód: u- 
sunięto z placu gorącego patriotę, 
w ierzącego k ato lik a  i kryształow e­
go ch arakteru  człow ieka — a więc 
w polityce szczególniej dla pew­
nych kół niewygodnego. Powtó-

re : odrazu zlikw idowano pewien 
bardzo żywo rozwi ja jący  się i n a­
der dla tych  sam ych k ó ł niebez­
pieczny ruch polityczny. Po trze­
cie ; zapełniono B erezę ludźmi ta ­
kim i, k tórych  zam knięcie właśnie 
bardzo się nadawało do tego, aby 
m iędzy rządem i m łodzieżą narodo­
wą w ykopać przepaść, czyli u trzy­
mać tak dla tych  sam ych pewnych 
kół wygodny stan rozproszkowa- 
nia i w o jn y  m iędzy Polakam i.

T rzy  lata  skutkow ał zamach 
czerw cow y. D opiero potem okaza­
ło się. że kto inny mordował ś. p. 
P ierackiego. a kto inny siedział w 
Berezie.

A K TO  W IE . JA K  T O  B Y ŁO ?
A zważmy j to, że zam achowiec 

mógł w cale nie w iedzieć na kogo 
robi zamach. Mógł w cale nie w ie­
dzieć, że w bom bie je s t  mechanizm 
zegarowy', k tóry  mu w rękach 
w ybuchnie. Mógł m yśleć, że to 
bomba, k tórą trzeba rzucić do o- 
grodu. Mało razy w tych  okolicach 
rzucano bom by do ogródków w il­
li?

Do zam achowca mógł przy jść 
pewnego razu jego stary  prowo­
dyr, a zarazem  agent pewnych" 
kół (jest to publiczną ta jem nicą, 
że w w ielu  obozach politycznych 
tkw ią tak ie rodzynki) i powie­
dzieć;

— Masz tu. b racie  bombę, siadaj 
na pociąg i jedź do Świdra. T am  i 
tam stoi domek tak i a taki. To je s t 
dornek... takiego a  takiego obco­
k ra jo w ca  (powiedzmy tak  d elikat­
nie)... T a k  m iark u j, żebyś tam 
stanął o godzinie dziesiąte j. Pam ię­
ta j.  O te j godzinie tam  Staniesz i 
rzucisz bombę do ogródka.

A m echanizm b y ł nastaw iony 
w łaśnie na godzinę dziesiątą m i­
nut pięć. 1 stało się to, co było po­
trzebne; w ybuchła bomba w domu 
1)1 k. Koca, a przy zamachowcu zna­
leziono dowody i adresy, w yraź­
nie w skazu jące na środowisko.

A komu naprawdę ten zamach 
by ł potrzebny?

Teraz ty lko  kw estia, czy dadzą 
się wziąść po raz drugi na tc samą 
w ędkę".

Pieniqdze na pożyczkę dał
a o b lig a c ji  n ie o trzym ał

M ając przed oczami tak  po­
w szechną i znaną zasadę, że poży­
czane pieniądze są w łasnością 
w ierzyciela  i że dłużnik obowiąza­
ny jest j e  zwrócić, w czym  dopo­
m agają  w razie potrzeby sądy, 
trudno istotnie uw ierzvć w nastę­
p u jący  fak t o którym  donosi agen­
c ja  „Echo":

Oto w roku 1935 subskrybow ał P ożycz, 
kę In w esty cy jn ą p racow nik  K rakow skiej 
D y re k cji K olejow ej A leksander L ew an ­

dowski na sum ę 500 zł. Złożyło się tak  
nieszczęśliw ie, iż po spłaceniu sum y 252 
zł. zwolniono' Lew andow skiego ze służby  
na P . K. P . przyczyni nie nabył u p ra­
wnień em erytaln ych , w obec czego pozo­
stał w raz z rodziną bez żadnych środków  
do życia.

W yczerp aw szy w szystkie zasoby, za­
p ragn ął Lew andow ski w ydobyć nie w y­
dane mu jeszcze ob ligacje Pożyczki In­
w estycyjn ej, by przez sprzedaż tychże  
uzyskać tro ch ę gotów ki na zaspokojenie

dokończenie ze s trony 3 -e j

odniosły się do propagandy.
Otóż, jeżeli nie chcem y, aby  pie­

niądze podatników poszły na m ar­
ne. pow inniśm y zaniechać, przy­
n a jm n ie j na pew ien p rzeciąg  cza­
su, urządzenia propagandow ej im­
prezy a  uzyskane subsydium  zu­
żytkow ać na balet polski w k ra ju .

Reform ę należy przeprow adzić 
gruntow nie. Do przeprowadzenia 
je j  n ie w e w szystkich przypad­
kach je s t  potrzebna gotówka.

Przede w szystkim  należy trzy ­
mać się pewnego planu po w yko­
naniu którego m oglibyśm y sobie 
powiedzieć w przyszłości, żeśmy 
dokonali pracy  zasłu g u ją ce j na 
powszechne uznanie.

T ak i plan uzdrow ienia i podnie­
sienia poziom u baletu  i zaw odow ej 
szkoły b aleto w ej podam y av na­
stępnym  num erze naszego pisma 
w raz ze szczegółowym w y ja śn ie ­
niem : stanu obecnego naszego ba­
letu i sztuki tanecznej w Pol sce, 
naszych zdolności tancznych, na­
szych „nad zw yczajnych" sukce)- 
sów na m iędzynarodow ych kon­
kursach tańca i dotychczasow ej 
propagandy tan eczn ej zagranicą.

Kończąc, chcielibyśm y podkre­
ślić. że proponow ana im preza ba­
letowa będzie na podobieństwo o- 
w e j - żaby z b a jk i, „która chciała 
dorównać w ołu".

Czy panow ie: Szyfm an, Sehil-
e iĄ  W ęgierko, am ato rzy  w dzie­
dzinie tań ca, powinni kierow ać 
przeznaczeniem  takie j im prezy ba­
letow ej.

C zy w reszcie p. O lga Sław ska, 
recte  O lga Prorubników na, m iła 
zresztą tan cerk av ale jeszcze  nie 
dorosła do zadań „prym abalery- 
ny“, ma b y ć uosobieniem  n ajw y- 
b itn ie js z e j siły  tan eczn ej ?

Sądząc z listy dotąd zaangażo­
w anych tan cerek  pozyskany ta ­
lent przedstawia się bardzo n ie­
jed nolicie . O m ęskim  personelu 
naw et m ów ić nie w arto . Jest tam 
ty lko  paru zdolnych tancerzy, ale 
reszta, pożal się Boże.

O zaangażowaniu w ybitnych  sił, 
k tóre są znane z p racy  w ro sy j­
skich zespołach, dotąd głucho. Z o- 
becnego zespołu, naw et tak  w ielki 
‘talent, ja k im  jest baletm istrzyni 
Bronisław a N iżyńska, nie stw orzy 
cudów.

Czy nie będzie m iała ra c ji Sow- 
clepia k tóra  ma się rów nież popi­
syw ać zagranicą, m ów iąc o naszej 
im prezie, ja k o  o jeszcze  jednym  
dowodzie, że „zgniły Zachód" tra k ­
tu je  jed n ą  ze sztuk pięknych w 
sposób nieprawdopodobny.

Konkurs szopenowski b y ł naszą 
m ałą kom prom itacją, paw ilon pol­
ski (czyta j „pissoir ) na obecnej 
w ystaw ie p ary sk ie j w iększą kom ­
p rom itacją, a  im preza taneczna b ę ­
dzie jed nym  w ielkim  skandalem.

O czeku jem y n ad zw y czajnej rze­
czy ocł polskiego baletu, a czy  da­
liśm y mu m ożność praw idłow ego  
ro zw ijan ia  się? Czy w ydaliśm y na 
niego choć setną część tych  p ie­
niędzy które pochłonęło w ycho­
wanie fizyczne i sport z jego tre ­
nerami, nagrodam i, subsydiami, 
budynkam i ? Przeciw nie. przyczy­
niliśm y się naw et k o le jn o  do za­
przepaszczenia tego co pozostało z 
czasów przedw ojennych.

U niknąć kom prom itacji, i to za­
służonej. póki czas; zrezygnować 
z szaleństwa, ja k im  je s t  propagan­
dowa im preza pana Szyfm ana et 
consortes a z a ją ć  się odbudowa­
niem  sztuki baletow e i w Polsce 
od podstaw.

Oto wszystko.
E d w ard  J. K u ryło

najniezbędniejszych w ydatków . Poniew aż  
D y re k cja  nie m ogła m u w ydać obligacyj, 
gdyż te wobec niespłacenia całej zade­
klarow an ej sum y znajdow ały się w Min. 
Skarbu w W arszaw ie, przeto Lew andow ­
ski, idąc za udzielonym i mu w skazów ka­
mi zw rócił się w drodze pisem nej do Min. 
Skarbu z prośbą o, ograniczenie sub­
skryp cji do spłaconej kw oty (252 zł.) i 
w ydanie mu dotyczących  ob ligacyj wza- 
mian za posiadane św iadectw a tym czaso­
we.

W  odpowiedzi na powyższą prośbę za ­
w iadomił Lew andow skiego w m aju  br. 
D elegat do spraw  3% Prem iow ej Pożycz­
ki In w estycyjnej, iż prośba ta  z powodu 
upływ u ostatecznego term inu nie została  
uw zględniona.

Pomylony Szwajcar
D o w ia d u je m y  sio rze c zy  w prost n ie ­

praw dopodobnej,- k tó ra  ro zg ryw a  się w  
w arszaw sk im  św iatku  film o w ym .

Z  n ań ym  recenzentem  film o w y m  i pu ­
blicystą  jest p, M . G.. k tó r y  posiada pas- 
se-partou t k inow e, w ys taw ion e  p rzez  
„Z w ią ze k  W łaśc ic ie li K in o te a tró w  w 
W arszaw ie". P. M . G. p isu je  stale -re­
cenzje

w- dwuch tygodnikach,

zas ila ją c  ró w n ież  sw ym i a r ty k u ła m i in ­
ne czasopism a film ow e.

O becn ie o b yw ate l szw a jcarsk i P. L. G., 
człow iek

niezupełnie norm alny,
k o re k to r jednego  p isem ka obcojęzycz­
nego u s iłu je , p . M , G. odebrać puśse- 
p arto u t k inow e.

W  ten sposób P o lak

s ra e ił b y  za jęc ie  

na rzecz S zw ajcara , k tó ry  co n a jc ie k a ­
wsze n ie  posiada prawa, na p o b y ł w  
Polsce.

N ie  chce się nam  w ierzyć , b y  „Z w ią ze k  
W ła ś c ic ie li K in  w  W a rs za w ie "  z a ła tw ił 
tę spraw ę

na niekorzyść obyw atela polskiego, 
przynoszącego poza tym  korzyści, p racą  
swą b ra n ży  film o w e j.

na rzecz  cudzoziem ca, 
do w ys ied len ia  k tó rego  składano już  
w niosek.

P raca p. Gr,. -w ykonyw ana
w język u  „szw ajcarsk im "  

nie p rzeds taw ia  p rzec ież d la  czy te ln ikó w  
polskich  żądnych w a lo ró w  propagando­
wych, ze w zg lęd u  na swą n ie zro zu m ia ­
ł a .  aczka
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Tydzień ubiegły
Niem cy, w konsekw entnej w alce o sw ą 

sam ow ystarczalność gospodarczą, w ydały  
nowe zarządzenie... dentystyczne.

Nie wolno będzie obecnie w praw iać o- 
(.ywateloin niem ieckim  złotych koron.

Złoto bowiem jest zbyt cennym  krusz- 
czem, drogo opłacanym  p rzez nie m niej 
cenne dewizy.

N ależy też zatem  zastąpić ten  tak  d ro­
gocenny kruszec jakim ś, ta k  typow ym  
dla Niemców „ersatzem “ .

W ynaleziono w ięc stop sreb ra  i pala- 
dium i obecnie tylk o ten  stop będzie pod­
porą zjadanych  p róch nicą niem ieckich  
zębów.

P rzy g ląd ając  się od dłuższeyo czasn  
różnym  napozór naw et zabaw nym  z a rzą­
dzeniom władz niem ieckich, w idzim y jed ­
nak kolosalną żelazną konsekw encję w
ich poczynaniach.

N ic w n iem ieck iej gospodarce narodo­
w ej nie może się m arnow ać! W szystko  
należy zużyć dla dobra ogółu.

U rządza się w ięc zbiórki odpadków  
kuchennych, zbiera się troskliw ie tubki 
po pastach i k rem ach , m ających  w artość  
—  cyny.

W szystkie zarządzenia, w szystkie posu­
n ięcia w ładz niem ieckich czynione są pod 
kątem  widzenia li tylk o w zm ocnienia po­
tęgi N iem iec. T ak  w dziedzinie gospodar­
czej, ro lniczej ja k  zbrojeń.

O dpadki kuchenne w yk arm iają  setki 
tysięcy  świń, k tóry ch  hodow la nie m o­
gła b y sam a w yżyw ić. O graniczono w ięc 
w ybitnie im port. Oszczędzono rów nież  
tak  cenne dewizy.

C y n a w tubach i pudelkach, zaw iera­
ją cy ch  m ydlą, k rem y czy pastę, nie m o­
że zginąć w śm ieciach. W  czasie w ojny  
jest to  n ie  m niej cenny kru szec od złota.

T rzeba go zatem , ja k  najdłu żej i jak  
n ajw ięcej u trzym ać w gospodarce n a ro ­
dow ej. O szczędność — zm niejszenie od­
pływ u dewiz.

K ażde tak ie zarządzenie w ydaw ane jest  
z przedziw ną logiką potrzeb państw o­
w ych i narodow ych.

T ym  w ięcej podziw iać inależy tę  ol­
brzym ią w olę całego narodu, k tó ry  z za­
d ziw iającą w prost sub ordynacją stosuje  
się do tych  w szystkich rozporządzeń, bu­
d zących w innych k ra ja ch  w różnym  
stopniu śm iech, politow anie —  ja k  po­
dziw.

Podziw  tym  Miększy, że do tak daleko  
posuniętej oszczędności w szystkich su- 
row ców  p rzystęp uje k ra j  b ogaty w licz­
ne bogactw a n atu raln e a  p rzytem  o w ie­
le bogatszy gospodarczo od wielu innych  
i bliższych państw , k tóre  nie zn ają  i nie 
potrofią cenić posiadanych dóbr.

Nie trzeb a chyba daleko szukać p rzy­
kładów  m arnow ania a n ie  oszczędzania  
w szystkiego. I  to  u państw  o w iele słab­
szych gospodarczo od Niemiec.

Przykładów  b raku cech y oszczędności 
m ożnaby cytow ać wiele. N aw et bardzo  
wiele.

M arnują się surow ce, m arn u je energię  
ludzką, k tó rą  gdzie indziej, za gran ica­
mi bardzo się ceni.

D obrych  przykładów , w artościow ych  
przykładów  nie je s t w stydem  naślndo- 
M'ać.

W arto  też, naszym  zdaniem , zab rać się 
do bliższego p rzyjrzen ia  się w ynikom o- 
siąg n iętjm  dzięki um iejętnem u w ykorzy- 
styw aniu w s z e l k i c h  dóbr m ateria l­
nych i m oralnych przez inne k ra ie .

W IEM  W SZYSTKO  w  najbliższym  cza­
sie da porów nanie różnych  zdobyczy so­
cja ln y ch  i ekonom icznych osiągniętych  
ostatnio przez inne państw a, zarazem  po­
d ając, ja k  w podobnych w ypadkach po- 
stępnje się u nas. ___________  Ignis.

R ed ak to r:
, TT , Henryk Sieciński
W ydawca:

Bożenna Bucewicz
Adres R ed a k c ji i A d m inistracji; 
Poznańska 38 m. 15, tel. 716-09. 

A dm inistracja czynna od (0 do 15.
W arunki prenum eraty: 

kw artalna—6 zł., półroczna-^-12 zł.
rOP7Tlfl __ 91 -71

Przedruk ? WIEM WSŻYSTKO, 
_££L-B2Sgpia źródła, wzbroniony. 

DRUK „KOLUMNA41 Nowy świat 39.

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? . . .
...znakom ity  ad w okat katow ick i, p. 

C h m ielew ski ostatn io  m iał w y jątko w o  
d obre w y n ik i finansow e? N ajlepszym  po­
noć tego  dowodem je s t  rozp oczęcie b u ­
dowy Mr W arszanńe lu k su so w ej k a m ien i­
cy  p rzy  ul. F ra sc a ti.

...jeden z n a jlep szych  polskich  a d w o ­
katów , k tó ry  w y ro k ie m  sądu. został po-

Biali m u r z y n i

zb aw io n y  na k ró tk i czas p ra k ty k i a d w o ­
k a c k ie j, p rze rzu c ił się ca łko w ic ie  na n i­
w ę  pub licystyczną?  D otychczas ceniony  
ten  a d w o k a t w y d a l szereg ks iążek , o- 
p a rty c h  n a  p ra w d z iw y c h  zd arzen iach  z 
sali sądow ej. Poza tym  w y d a w a ł p e r io ­
dyczne, 'Mrychodzące w  dow olnych  odstę­
pach czasu pism o, w  k tó ry m  ró w n ie  czę­
sto zam ieszczane b y ły  p o le m ik i z n ie ­
d aw n y m i p rze c iw n ik a m i w  togach. O bec­
n ie  ceniony a d w o k a t ma zasilać ła m y

jednego  z w iększych  d z ien n ikó w  k ró tk i­
m i p racam i fe lie ton ow o  - pub licystycz-

... rek lam ow any  ta k  długo i  w ykańczany 
p onoć od p rzeszło  roku  film  „Ludzie W i­
s ły " je sz cz e  n ie  został ca łk o w icie  n a k rę ­
con y? R eżyser tego przyszłego arcy d z ie ła  
w inien  u zyskać przydom ek „n a jw y trw a l- 
szego człow ieka W isły ...".

Z kontraktem bez pracy
M achlo jki agen tow skich  „rekinów ” i „ p ło tek ”

Ja k  już zaznaczyliśm y, na te re ­
n ie k ra ju  działały  od początków 
rokn bieżącego

2 b iu ra pośrednictw a  
Jedno m ające  siedzibę w K atow i­
cach. zgodnie z praw am i posiada­
n e j k o n ces ji pracow ać mogło je ­
dynie na teren ie  Górnego Śląska, 
a drugie w  stolicy, na teren ie  ca łe­
go k ra ju  m a jące  prawo zaw ierać 
kontrakty.

Po usunięciu drogą tak ich  czy 
innych

„m ach lojek 44
niew ygodnych sobie konkuren­
tów — panowie „agenci11 u jrze li 
się nagle dyktatoram i.

W ystęp u jąc w obec władz w  ob­
ronie pogw ałconych przez konku­
rentów  przepisów i ustaw, u jrza ­
w szy się

„k rólam i44 ry n k u
rozpoczęli sami ustaw y te  zrazu 
om ijać, obchodzić, przebierać a 
w reszcie wchodzić z nim i w  po­
ważne k o liz je .

I tak
k atow ick i „rek in 44

pewnego dnia —  a by ło  to nieste­
ty  bardzo już dawno — spostrzegł, 
iż teren  Śląska je s t  m inim alny 
dla jego  apetytów. W pływ y swe 
rozciągnął

na ca łą  Polskę.
Rzucił się zatem w w ir „intere­
sów14 i oczyw iście takim i czy in ­
nym i kom binacjam i m n ie j lub 
w ięce j „czystym i" — k r a j zdołał 
opanować w 70%.

Tego było mu jednak za mało.
W szedł zatem w ciche porozu­

m ienie z biurem  warszaw skim  o- 
Panow ania całego rynku  do spół­
ki.

C ich y  k arte l 
handlu artystam i.

W ładzo k arte li naogói nie lubią 
a zwłaszcza z branży tego ro d za ju  
Je s t to naw et przew idziane i 

zakazan e ustaw ą, 
b y  łączyć biura pośrednictw a pra­
cy  razem.

S p ryciarz  sięga jednak po rozum 
do głow y j pragnie .w ystąpić

w charakterze pracownika
biura w arszawskiego. W  czas jed­
nak zorientow ały się władze i tego 
rodzaju  cennego pracow nika nie 
zatw ierdziły.

R ekin  katow icki wie, że mu 
w Warszawie

pośredniczyć nie wolno, od czego 
jed n ak  kom binacje. L e p ie j się po­
dzielić niż w puścić innego.

Sztuczki kontraktow e rozpoczę­
to od tego. iż rek in

angażow ał osobiście  
w stolicy  artystę na blankiecie 
biura katow ickiego a  następnie

„płotka44 warszawska
p rzy b ija ła  pieczęć sw oją odbiera­
na p row izję j przekazyw ała ją  flo 
K atow ic na rachunek rekina, mi­
nus w łasny ochłap

1 zanaw a trw a ła  czas długi. Lecz  
w ładze n ie  spały  

i rek in a w  sto licy  złow iły, od 
sm acznego czulentu  z restau racji

w y ciąga jąc.
R ew iz ja  w hotelu  „w iedeńskim " 

ustaliła  ‘m ach in acje— rekin  w padł!
W ypuszczony na wolność do 

spraw y, czm ychnął do K atow ic, by 
z możnymi w tej branży 

z jaw ić się za dwa dni w stolicy  — 
żądać (!) sa tysfak cji... odgrażać 
się i... d ale j kontraktow ać!

N iestety do dziś jeszcze do spra­
w y n ie doszło. — ja k

od 10 lat 
nie doszło do sprawy- k a rn e j w 
Katow icach za brudne, ciem ne 
spraw ki, o k tóre  oskarżono jaw nie 
katow ickiego kom binatora.

Możny „rek in " liniał d ale j, 
choć z w iększą form alną ostrożno­
ścią.

N iestety czerw iec przyniósł mu 
łódzką niespodziankę. Możnowład- 
cę aresztow ano znowu za nielegal­
ne pośrednictw o i skazano w są­
dzie Starościńskim  w 48 godzin na 
grzyw nę w ysoką.

M yślicie, że przestał „obsadzać"
— Broń Boże znowu

za dwa dni 
z tupetem  sw ej rasie w łaściw ym  
z jeżdża do lokali i publicznie spi­
syw ał k on trak ty  u fny w 

swą
potęgę. —

N iestety przyznać to trzeba, iż 
aparat nasz ad m in istracy jn y  częs­
to gęsto nie w y k azu je  te j ruchli­
wości. ja k ą  w ykazać powinien.

Kom binatora uderzyć po palm- 
chach i nauczyć szanować przepi­
sy! —

Pytam y konkretn ie czy „re­
k in " wie, że;

Nie wolno mu działać poza tere ­
nem K atow ic, że na pobraną pro­
w iz ję  obow iązany jest 

wydawać kwit 
zgodnie z rozporz. Min. P racy  i 
O pieki Społ. z dnia 24 VII. 22 r. 
s 7. M onitor Polski Nr. 192 —  co 
stanowi jed y n ą kontrole dla władz 
Podatkowo — skarbow ych —< a 
ściągnąw szy pieniądze n ie kw ito­
wać na św istkach papieru w y ję ­
ty ch  z kam izelk i; —

Nie wolno mu kontraktow ać w 
stolicy  a mimo to z uporem anga­
żował i angażu je ja k  świadczą o 
tym. siły  jego „obsadzone" np. w  
tym  m iesiącu w stolicy  

w Colombinie 
(pp. Czarska. Cazini. duet de Las­
so fort. Lipińska)

w Arizonie 
(pp. D olly  Sils, Vandali K rystyna) 

w F . F .
duet Stella , Żebrowska i fortan- 
cerki)

w Łodzi Manteuffel
(La M ara i Theim , orkiestra  Melo-
a y  Roys. Ira  Lion, Ehrert)
, T ab arin
(Berman. W hite Sisters, K ulikow ­
ska)

w Krakowie
Łasm i owa (Loress. C ieślaków na, 
L rzi Palotas i tancerki) 
r» G dynia
bodega (Bary Baker. Patkow scy,

Suzy E ltey) M orskie Oko (duet 
Rakow sky) M ascotte (Balczaków- 
na) i id.

Czyż mało jeszcze przykładów — 
a n a jjask raw sze  Łódź — w czerw ­
cu skazany w  lipcu robi dale j  swo­
je . —

A płotki w arszaw skie? fe  pra­
cu ją  w ytrw ale ja k  m rów ki. Za­
czy n a ją  od tego, że przede wszy­
stkim

biuro sw e łączą  z m ieszkaniem
pryw atnym .

Na oko drobiazg. O ile  jed nak 
je s t  to drobiazgiem , to dlaczego 

w nikliw e w ładze  
zakazu ją  tego? widocznie poto. a- 
by  nie było okaz j i  do różnych ł a j ­
dactw tak  łatw ych w  t e j  branży...

M ieszkańcy ul. k ró la  A lberta 
nie uzna ją  p rzep isó w ,t ja k  nie) 
u znają  ich róivnież

w  sp raw ach  pieniężnych  
(patrz „rek in " katow icki) i spra­
wa pedantycznego w ciągania do 
ksiąg  zaw artych tran zak cy j.

Skład biura je s t  różnorodny — 
w szystko „nasi" a o ile  zabłądzi 
doń nie nasz — to n iestety  je s t 
on już w całym  tego słowa zna­
czenia nie naszym  tu członkiem  
społeczeństw a uczciwego.

Niedawno odebrano panu tak ie­
mu

p raw o p ra cy
za.... detal.

D etalem  tym  było  oszustwo. 
Zw ykłe krym inalne oszustwo.

Zdarzyło się bowiem, iż pew ne 
biuro niedawno w  t e j dziedzinie 
pracu jące  ofiarow ało do jednego 
z pierw szorzędnych dancingów ar­
ty stk ę  V

K onkurenci w ychodzili ze skóry, 
ja k  śmie intruz coś ofiarow ać. D a ­
le j  zatem  „psuć".

D elegow any spec dew aluuje 
w artość taneczną doskonałej a r­
ty stk i m a ją ce j swą cenę i n ie chcą­
c e j od n ie j odstąpić.

W końcu
o fiaru je  ją

d y re k c ji tegoż dancingu za cenę 
znacznie niższą.

O czyw iście d y re k c ja  ap robu je 
engagem ent.

„A gent” dostarcza kon traktu  z 
podpisem arty stk i w y ra ż a ją ce j 
zgodę na gażę.

W szystko je s t  w  porządku — 
tylko, że arty stk a  o tym  nic nie 
wie.

Pierw odaw ca odkryw a cud. Za­
prasza

a rty stk ę  do lokalu
i prosi D y re k c ję  o engagem ent dla 
N iej.

Zdumiony D y rek to r dow iaduje 
się ceny

w łaściw ej.
W obec tego pragnąc do jść praw ­

dy w yda je  kon trakt now y na ga­
żę żądaną. A rtystka kon trakt pod­
p isu je  i bomba w ybucha!

Poprzedni kon trakt samowolnie 
podpisał

(podrobił podpis)
dalszy ciąg  na stron ie 6 -e j
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DoKąd warto, doKąd n ie
T e a tr  — R ew ia

DZIEŃ I NOC* (T eatr M alic-

Kino

Za parawanem taryfy blokowej
u k ry ta  podw yżka za prąd e lek try czn y

„ŚW IT  
k i e j).

Jest to bardzo  m iła  i ładn a  kom edia, 
k tó ra  na scenie p o ls k ie j doczekała  się 
n a jw ię k s z e j lic zb y  przedstawień!. W y ­
konaw cam i jes t ty lk o  d w o je  a rty s tó w : 
M a lic k a  i W o jte c k i. M a lic k a  je s t c za ru ­
ją c a  a  ska lą  je j  ta le n tu  p rze d z iw n ie  
o b e jm u je  w s ze lk ie  uczucia  ta k  kobiece, 
ja k  strach, złość, sentym ent, p rz e k o rę  i 
miłość.

W o jte c k i, jes t m ło dym  i d obrym  a k to ­
rem .

Z uznaniem  n a leży  p o d kre lić , iż  ro li  
sw ej n ie  p o tra k to w a ł w  sentym enta lny , 
p rze d w o je n n y  sposób, a le  o k ra s ił ją  h u ­
m orem .

W a rto  obe jrzeć , n aw e t p o raź  d rugi.
; o-----

„NIEZNOŚNA D Z IEW C Z Y N A " (Kino 
Stylow y). Zrozpaczona d ziew czyna rzu ca  
się do S ekw any , w y ła w ia  ją  p ija n y  b ir -  
b an t i... trzeb a  iść zobaczyć, ja k ie  stąd  
w y n ik ły  k a p ita ln e  s y tu a c ja  E p izod , w  
k tó ry m  starsi p an ow ie  w  s tro jach  w ie ­
czorow ych  b ie g a ją  po  u lic y  tam  i z po ­
w ro tem , a b y  złapać spadającą z dachu  
—  św ietny .

W  doskonale zm o n to w an e j i g ran e j te j  
kom edii m a duże p o le  do popisu, św ietna  
t ró jk a  a rty s tó w : D a n ie lle  D a rr ie u x . P re -  
je a n  i Lucien  B arro u x .

W a rto  iść do Stylow ego.

„B R Z D Ą C " (Kino R ialto ). D ru g a  z k o ­
le i kom ed ia  francu ska  ze św ie tn ym  a r ­
tys tą  L u c ien  B a rro u x . D z ie je  p rz y p a d ­
kow ego o jcostw a nauczycie la  na p en s ji 
żeńskie j są zb y t ro zw le k łe , a b y  n ie lic z ­
ne kom iczne m om enty  m o g ły  zapobiec  
znużen iu  w id za ,

„ROZKOSZNY C H Ł O P IE C " (Kino Im ­
p erial). K a ta rz y n a  H e p b u rn  n a leży , ja k  
G re ta  G arbo , do k a te g o rii tych  n ie lic z ­
nych  a rty s tó w , że obo jętne  jest, k to  z n ią  
g'ra. B ledną p rz y  n ie j w szyscy, n aw et 
d o b rzy  a k to rz y . N a  p ie rw s zy  p la n  w y s u ­
w a  się ty lk o  skupiona, zn ako m ita  g ra  te j

w ie lk ie j  a rty s tk i, doskonale o d tw a rz a ją ­
ce j d z ie je  e g za lto w a n e j d z iew czyny  p rz e ­
b ra n e j za chłopca.

„D E T EK T Y W  H ELEN A  G A R FIE L D "  
(Kino „A T LA N T IC "). R e p o rte rzy  d zien ­
n ik ó w  a m e ry ka ń s k ic h  c h w y ta ją  się n ie ­
ra z  n iesam ow itych  oom yslów d la  zdoby­
cia sensacyj. B y  w yszu kać  te tem aty , 
d z ie n n ik a rze  z a m ie n ia ją  się w  p ra w d z i-  
w y ę h  d ete k ty w ó w . T a k im  p rasow ym  de­
te k ty w e m  jes t św ietna a k to rk a  film o w a  
B e tty  D a v is . K a w a ły  ja k ie  sobie roibi 
ona n aw za je m  z p artn e re m  G eorgem  
B re n t, d z ie n n ik a rze m  ko n k u re n c y jn e g o  
pism a, są b a rd z ie j d rugosztabow e n iż  
d z ien n ika rsk ie . Tak ie  np. sfałszow anie  
k a r te k  głosowań sędziów  p rzysięg łych , 
dla  w p ro w ad zen ia  w  b łąd  d z ie n n ik a rk i  
te le fo n u ją c e j o w y ro k u , do re d a k c ji to 
p yszny k a w a ł. F ilm , w  k tó ry m  a k c ja  to ­
czy się około pew nego m orderstw a, 
jes t c ie k a w y  p e łen  tem pa. Stanow czo  
w a rto  go o bejrzeć .

„D E T EK T Y W  Z H O N O LU LU " (Kin0 
„C A P IT O L "). W a rn e r  O lan d , znany od  
czasów „X.27“ a rtys ta , gdzie  o d tw o rzy ł 
znako m ic ie  ro lę  aus triack iego  p u łk o w n ik a  
H in d a u , szpiega, g ra  w  ty m  f ilm ie  ro lę  
d e te k ty w a  C hana. A k c ja  ś ledztw a zaczy­
na się na okręcie , a  kończy na to rze  w y ­
ścigowym . D użo  tu ta j em ocji i  log ik i. 
Śledztw o je s t skonstruow ane re a lis ty c z ­
n ie  i  op iera  się na podłożach naukow ych. 
Oszustw o z zam ianą i  p rzem a lo w an iem  
w yścigow ca jes t pom yślane doskonale. 
W idać, że a u to r  scenariusza od czasu do 
czasu zag ląd a ł do pow ażnych  d zie ł z za ­
kresu  k ry m in o lo g ii. W a rto  iść.

„GW IAŹDZISTA ESK A D R A " (w  k i ­
nach „BAŁTYK** i  „E U R O PA "). Jestem  
au to re m  zdania, k tó re  p a ro k ro tn ie  u żyte  
było , ja k o  p rzys łow ie . Z a c y tu ję  je  jeszcze  
ra z : „o po lsk ich  film ach , ta k  ja k  i  o 
z m a rjy c h  —  nic a lb o  dobrze. P on iew aż  
n ie  m ogę pisać dobrze, więc... n ie  piszę  
nic".

X .27.

dokończenie ze s trony 5 -e j 
pan agent.

O czyw iście pan prokurator 
spraw ą się z a ją ł i „agenta" wsa­
dził.

A tak ich  faktów  notu je się dzie­
siątkam i.

Fałszerstwo podpisów
na kontrakcie s ta je  się rzeczą co­
dzienną. A psucie opinii artyście 
przy uzyskaniu pracy?

Oto now y obrazek.
W  luksusowym  lokalu  stolicy  

tańczy
dobry polski duet

— biedacy artyści — niedawno 
pracu ją  i ludziom wierzą.

W  stolicy  baw i d yrektor z pro­
w in c ji — widzi artystów , odpowia­
d a ją  mu — chce ich  zaangażować.

Rozm aw ia z nim i da je  
dobre warunki, 

niestety  przed rozmową „zwą- 
clmwszy pismo“ nosem pan agent 
w ziął ju ż  podpis od olśnionego 
tym  arty sty  — ot tak  na w szelki 
wypadek.

A rtysta podpisawszy kontrakt 
in blanco —

uczciwie odmawia podpisania 
drugiego samemu w łaścicielow i 
lokalu.

M ija ją  dni m iesiąca — zbliża 
się pierw szy i oto agent d a je  do 
zrozum ienia artyście, iż 

nie posiada 
dla niego kontraktu, bo... 1000 1
m otywów!

I oto biedak m a jąc  realne pro­
pozycje p racy widzi się

przed  p ersp ek ty w ą bezrobocia  
w n a jb liż sz e j przyszłości.

I na to nie ma k a ry ? ! Czyż nie 
zasługu je to na miano ła jd actw a! 
Przykład y luzem w ydarte 

z księgi oszustw

życia codziennego pp. „agentów".
Podsłuch telefoniczny, fałszyw e 

telegram y, fałszerstw o dokumen­
tów — oto rodzynki zdobiące niwę 
„pracy" pośredników.

Nie maM p racy  kosztu je to w ła­
dze. nie mało ab sorb u je  je j  cen­
nego czasu.

N iestety rezu ltaty  są m ałe — 
stosunki w t e j  dziedzinie

dom agają  się usanow ania  
i radykalnego uzdrowienia.

W  im ię dobra spraw y liczn ej 
rzeszy artystów , oraz tak ważne­
go zagadnienia, ja k  problem pra­
cy, bez skrupułu dale j odsłaniać 
będziem y kulisy, coraz b ru ta ln ie j 
i bezpośrednio dotyka ją c  winnych, 
abv w reszcie zapanował porządek 
na tym  polu.

Oko

W prowadzona przez E lektrow nię 
W arszaw ską t. zw. tary fa  blokow a 
m iała otw orzyć w ielkie m ożliw o­
ści k orzy stan ia  z taniego prądu  
dla celów  zarówno ośw ietlenio­
wych, ja k  też i e le k try fik a c ji go­
spodarstw1. domowych. Ba, [nawet 
zastąp ić w ęgiel i gaz.

T A R Y F A  B L O K O W A
T a ry fa  blokow a przew iduje pe­

wne minimum zużycia prądu po 
cenie dość w ysokiej.

Minimum to odpowiada dotych­
czasowemu przeciętnem u zużyciu 
prądu dla celów  ośw ietleniow ych, 
wyprowadzonemu na podstawie 
statystyk i lat ostatnich.

T ak  w ięc — pierw szy blok to 
zużycie prądu do ośw ietlenia. Na­
stępna ilość k ilow atów  zu ży ta  w  
ciągu  m iesiąca to b lok  drugi. 
T rzeci blok — dalsze k ilk a  k ilo ­
watów i dopiero n astęp u je  ten 
czw arty  blok taniego prądu.

Teoretycznie ta ry fa  blokoym 
je s t  dobrodziejstw em , bo umożli­
wia po przekroczeniu pierwszego 
(i następnych) bloków  znaczne  
zw iększenie siły  św iatła za stosun­
kowo niedużą dopłatą do dotych­
czasowych norm.

U żyw anie żelazka elek try czn e­
go, im bryka do gotow ania herba­
ty  i t. p. jest rzeczyw iście dużą 
w ygodą i n ie pociąga za sobą 
większych kosztów.

jeż e li zastąpim y kuchenkę gazo- 
ką  elek tryczn ą to nawet m ożna o- 
siągn ąć sp orą oszczędność na opa­
le, zy sk u jąc zarazem  dużo na czy­
stości i wygodzie.

P rzy  tary fie  blokow ej odpada 
też k ręp u ją ce  określan ie m aksy­
m alnego zapotrzebow ania energii i 
stałe scy s je  z elek trow n ią o samo­
w olne w łączanie siln ie jszy ch  
lamp. R atalna znów sprzedaż apa­
ratów  (do 20 rat) pozwala bez 
wstrząsów w budżecie domowym 
na zelektryzow anie gospodarstwa 
i kuchni. T ak ie  są główne zalety 
tary fy  blokow ej.

ALE SĄ  I W A D Y i to nawet rak 
duże. że m ogą p rzek reślić  ca łą  do­
niosłość t e j  in ow acji w sposobie 
obliczania ceny za prąd, sprow a­
d zając go do jednostronnego in te­
resu ty lko  elektrow ni.

JE D E N  P R Z Y K Ł A D
Nie chcem y być gołosłowni, po­

staram y się rzecz tę w y jaśn ić  na 
przykładzie.

D la budżetu oszczędnego cena  
na prąd  jest obecnie droższa niż 
przed wprowadzeniem tary fy  blo­
kow ej.

Np. w m ieszkaniu skład ającym  
się z 2 pok. i kuchni, norm alnie 
zużyw ano d aw niej około 110 kw g.
rocznie, a  siła żarów ek b y ła  zu-

Rzemieślnicy oburzeni
na tendencyjne opinie

W śród rzem ieślników panuje 
n iezw ykłe oburzenie na jed n ą z 
w ielk ich  firm

w p rzem yśle szew ekim . 
o p artej w yłącznie o m iędzynaro­
dowy kapitał.

O burzenie to w yw ołane zostało 
za jętym  przez tę firm ę stanow i­
skiem, w obec interesów  rzem iosła 
polskiego.

M ianowicie, w prasie sto łecznej 
i p ro w in cjo n aln e j ukazał się osta­
tnio szereg artykułów , naśw ietla­
ją c y c h  w specyficzny sposób sy­
tu a c ję  szewstwa polskiego, w spo­
sób od biegający  ponoć mocno od 
rzeczyw istości.

W szystkie te  arty k u ły  b y ły  tak 
praw ie id en tyczn ej treści, że w y­
raźnie znam ionowały sposób pi­
sania przez jed nego człow ieka.

Prawdopodobnie więc, ja k  z te ­
go w ynika, pisane b y ły  przez czło­
w ieka nie orientu jącego  się w u- 
m ie ję tn e j i w łaściw ej reklam ie.

Nie też dziwnego, że oburzenie 
rzem ieślników  je s t  tym  w iększe, 
że nawet tak  zwana „prasa narodo­
w a" dała się złapać na lep obce­
go kapitału , w  nielicznych ty lko  
w ypadkach zaop atru jąc te  arty k u ­
ły  num erkiem  reklam ow ym .

Zrozumiałym w ięc chyba je s t  
odruch rzem ieślników , m anifestu­
jących  naw et w pochodach u licz­
nych tak  przeciw ko t e j  firm ie, 
ja k  i przeciw  metodom j e j  postę­
powania.

D la  nas ciekaw ym  jest. czy re ­
klam ę tę pisał P olak  i skąd czerpał 
na ten cel odpowiednie fundusze.

aha.

pełnie w ystarczająca, razem 100 
w att.

P rzy  starym  sposobie obliczania 
w yniosłoby to ponad 1100 godzin 
działania in sta la c ji i przysługiw ał - 
b y rab at 25%, czy li przy s ta re j ce­
nie prądu odtrąceniu rabatu 1 ki- 
low atgodzjna kosztow ała b y  37,74 
grosza...

O becnie przy s ta łe j ta ry fie  ten ­
że abonent p łaci po 45 g r. za kw - 
godzinę, a przv ta ry fie  b lokow ej 
naw et 48 gr.

W y p ala jąc  w ięce j św iatła mo­
żna osiągnąć cenę .za kwg. prądu, 
ale rachunek za elektryczność 
będzie zawsze znacznie w iększy 
niż daw nie j.

Inacze j  sprawa się przedstawia, 
gdy konsum ent zainstalu je  w ięce j 
różnych ap arató w  e lek try czn y ch , 
zastępując dla celów  grzejn ictw a 
węgiel lub gaz.

W tedy rachunek za zużyty prąd 
choć będzie spory, m oże jed n ak  
być niższy od sumy rachunków  
za gaz i elektryczność razem.

Św ietnie urządzone salony de­
m onstracy jne w y k azu ją  niezbicie, 
że tak  być może. D em onstracje  i 
fachow e ob jaśnienia  zjednyw u ją 
coraz w ięcej zw olenników  e le k try -  
fikow ania sw ych gospodarstw do­
mowych i zdawało by  się. że po­
przednie zastrzeżenia co do n ie­
możności oszczędzania muszą ze jść 
na plan drugi w obec masowego 
zapału do korzystania z tary fy  
b lokow ej w tym szerokim  zakre­
sie, gdzie ona s ta je  się rzeczyw i­
ści dogodną.

N iestety jest to przew ażnie ty l­
ko zachęta do rzeczy w p rak ty ce 
n i ew vkonal ne j .

D otychczas w iększe m ieszkanie 
nie konsumowało w ię ce j prądu 
ja k  ułam ek k ilow ata  i przew ody 
b y ły  na te  zapotrzebow anie ob li­
czone.

ZM IANA PR Z EW O D Ó W

Jeżeli śred n ie j w ielkości ku ­
chenka elek tryczn a obliczona jest 
na prąd około 3 kilow atów  a do­
dać do tego żelazko i inne tak  go­
rąco zalecane przybory, to okaże 
się. że przew ody w m ieszkaniu n a ­
leży  zm ienić.

L icznik  zm ienia elektrow nia 
bezpłatnie. Koszt ta k ie j zm iany 
przewodów jest dość znaczny. Ale 
na tym  jeszcze nie koniec.

O k azu je  się, że pion m ufy. tam, 
gdzieś w piw nicy jest też za sła- 
by.

Tu ju ż  koszt zam iany sięga se­
tek  złotych .

A na [przykrze jsz ą  spraw ą je s t 
to. iż elek trow n ia nie chce p o k ry ć  
kosztów  doprow adzenia p rądu cho­
ciaż b y  do licznika.

T ak i stan rzeczy p rzek reśla  ca ­
ła  doniosłość w prow adzenia ta ry fy  
hlokow ei i pozostaw i jed yn ie po­
drożenie prądu oświetleniowego.

Ze statystyk i sam ej e le k tr o w n i 
przeprow adzonej w  je j  luksuso­
wym salonie dem onstracyjnym  
nyeh na zastosowanie u siebie 
g rzejn ictw a elektrycznego zale­
dw ie jed n a  może sobie pozwolić 
na zw iązanie z tym  koszty. I to 
pew nie tam  ma to m iejsce, gdzie 
koszty te są m niejsze.

E lektrow nia ma duże zyski. 
N ależało b y  zatem, aby ta  in sty ­

tu c ja  użyteczności publ icznej ob­
róciła  część dużych dochodów  na 
doprowadzenie odpowiednich k a ­
b li do m ieszkań konsumentów.

D otyczyło b y  to ty lko  starych 
domów, gdyż w  now ych przew i­
dziane ju ż  je s t  przy zakładaniu 
in sta la c ji e lek try cz n e j zwiększe- 
in sta la c ji e lek try cz n e j zw iększo­
ne zapotrzebow anie na prąd. as.


